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Po kilka miesięcy żyliśmy w odda- 
leniu, gdy wtóm r. 1792 wydano wy- 
rok zabrania maiątków wychodców. 
powszechnóm nieszczęściu byłaby Pa- 

ni de B... mało zważała na utratę swo- 
lego maiątku, gdyby to nie była wła- 
sność ićy wnuków, którą na mocy ukła- 
ów familiynych utrzymywafa do cza- 
su, Z tego powodu, kazała Karolowi, 
młodszemu z wnuków, powrócić z podró- 
Zy, astarszego , który dochodził do lat 
wudziestu, miała posłać do woyska 
Xięcia Kondeusza. Obadway młodzień- 
cy byli wtedy we WWfoszech, i mieli 
ończyć właśnie swoię wielką europey- 
ską podróż, którą przed dwoma laty 
W innych stosunkach rozpoczęli. Karol 
Powrócił do Paryża w początkach Lute- 
BO r. 1795. w kilka dni po śmierci Króla. 
: ak nadzwyczayne bezprawie do 
Żywego wzruszyło Panią de B... ićy 
Smutek byf wielki, aiéy dusza tyle mia- 
a mocy, że wzgardę stósowała do ogro- 
mu zbrodni. Wielki smutek ma w póź- 
nym wieku coś wspaniałego i czułego 
El, ma za sobą powagę rozumu. 
ani de B... smuciła się z całą mocą 
charakteru swoiego ; zaczęła zapadać 
na zdrowiu, wszelako myśl ta wydawa- 
a mi się zą śmiałą , ażeby ią można 
pa zy” » lub rozerwać.  Płakałam 
v aucifam się wraz z nią, chciałam 
wi UE duszę moię do iéy zbliżaiąc du- 
y, aprzynaymnićy chciafam tyle, ile 


ona i wraz zniącićrpieć. VV czasie chwil 
zgrozy i okropności ani pomyślałam o mo- 
im smutku; byłabym zarumieniła się 
wstydem, mieniącsię nieszczęśliwą w po- 
równaniu tak wielkich tragicznych wy- 
padków ; zresztą, odkąd wszyscy byli 
nieszczęśliwi, nie tyle czułam się być 
usamotnioną. Mniemanie podobne iest 
do wspólney oyczyzny; iest dobrem, 
którego razem używamy , bratamy się 
dla utrzymania i bronienia go. Nie raz 
mówiłam do siebie, że ia chociaż ubo- 
ga Murzynka, należałam iednak do rzędu 
dusz szlachetnych, ponieważ iak one 
przguętam czasów swobody, dzień try- 
umfu i prawdy miaf być i dla mnie dniem 
tryumfu, lecz niestety! iakże ieszcze da- 
lekim był dzień ten! — Gdy tylko Ka- 
rol powrócił, Pani de B... wyiechafa 
na wieś,  WWszyscy ićy przyiaciele lub 
skryli się, lub uiechali z kraju, w towa- 
rzyskiem ićy kole zosta się tylko pe- 
wien stary l'Abbé, który dawnićy zwykł 
był zawsze żartować z religii, ale teraz 
niemnićy był obrażony, odkąd przedażą 
dóbr duchownych stracić 20,000 liwrów 
rocznego dochodu. VWspomniony I Abbe 
towarzyszył nam do St. Germain. Ob- 
cowanie znim było przyiemne, albo ra- 
czey spokoyne, a umysł iego nie tak 
byt spokoyny wewnętrznie, iak bardziey 
łagodny powierzchownie. 

Pani de B.. „czyniła przez życie swo- 
ie wielu osobom przysługi, ho maiąc sto- 
sunki z Panem Choiseul, podczas długich 
rządów tego Ministra, byfa wielu osobom 
pożyteczna. Dwóch mężów maiących 
naywięceóy wpływu w czasach okrop- 
nych rewolucyi zaszczycała dawnićy 
opieką swoią, co oni przypomniawszy 
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sobie umieli być wdzięczni; po kil- 
kakrotnie narażali nawet życie własne 
chroniąc ią przed wściekłością mężów 
rewolucyynych; bo nie należy tutay za- 
pominać, że w owych nieszczęśliwych 
czasach, nawet naczelnicy nayzapaleń- 
szych, a tém samém paruiących stron- 
nictw, nie mogli bez niebezpieczeństwa 
wyświadczyć komu coś dobrego. Zda- 
wafo się, iż natóy ziemi, nieszczęścia- 
mi wtedy obarczoney, tylko złemi uczyn- 
kami można się było popisywać. Pani 
de B... nie była wprawdzie uwięzioną, 
jednakże pod pozorem ićy słabego zdro- 
wia, strzeżono ićy pomieszkania. Fia- 
rol, l'Abbé i ia byliśmy zawsze przy 
nićy, poświęcaiąc iéy wszelkie starania. 

Nie potrafię opisać VVPanu uwogi 
i postrachu, w iakieh wtedy dni nasze 
pędziliśmy, każdego wieczora czytywa- 
liśmy w gazetach o osądzeniu na śmierć, 
lub straceniu którego z przyiaciół na- 
szych, drzeliśmy co chwila, iż może 
obrońcy Pani de B... nie będą dłużey 
w stanie ocalić ią od podobnego losu. 
Jakoż dowiedzieliśmy się, że w samey 
istocie i dla nićy byfa śmierć przygoto- 
waną, ale upadek Robespierra położył 
tamę tylu niezliczonym występkom. Za- 
częliśmy wolnićy oddychać, straże opu- 
ścify dóm nasz, a my zostaliśmy znowu 
w naszćy samotności, takićm napełnio- 
ne uczuciem, iakiego zwykli doznawać 
nieszczęśliwi , gdy wielkiego uszedłszy 
niebezpieczeństwa, razem z kochanemi 
zeydą się osobami. Przez nieszczęście 
staią się wszelkie związki i stosunki ści- 
śleyszemi ieszcze, wtedy czułam, że 
przynaymniey w domu Pani de B... 
nie byłam obcą. Jeżeli po utracie słod- 
kich omamień moićy m4fodości zażyłam 
kilka chwil błogich, byłyto zapewne 
dni, następuiące po czasach zgrozy. To, 
co daie powab famiiiynemu życiu, po- 
siadała Pani de B... w całćy zupedności; 
będąc tyle pobłażaiąca, ile wesotą w ob- 
cowaniu, nie obrażała się niczem, na- 
wet zgadywała nie raz, co kto ićy 
leka? się powiedzieć. Nigdy pouiney 
uległości nie zrażała surowym lub nie- 


wiernym wykładem rzeczy. Myśli by- 
ły unićy tem, czém być zasługiwały, 
nigdy dowodem uczynku. Już te przy- 
mioty mogły się byfy stać szczęściem 
otaczaiących ią osób, wtedy nawet, gdy- 
by była innych nie miała; atolriaśniata 
ona mnóstwem błogosławionych darów 
natury! Nigdy obcuiąc z nią nie czuli- 
śmy nudoty, zawsze umiata być uymu- 
iącą i dawać popęd zabawie. To, co 
u ludzi powszednich iest czcze i iało- 
we, staie się źrzódłem pełnóm uymu- 
iącego powabu w ustach osób, których 
umysł szczodrze ubogacony. Ponieważ 
z niczego coś zrobić, iest przymiotem 
wygórowanćy natury. Myśl zwyczayna 
wyrzeczona przez tę rzadką kobićtę sta- 
wała się treściwą, ićy umysł i rozsądek 
umiały ią tysiącem nowych kolorów 
przystraiać, 

Charakter Karola podobny byf do 
charakteru iego babki; równie iak iego 
umysł do ićy umysłu; byk ón tém, 
czem ona być mogła, Mda stanow- 
czy iobeymuiący, iednakże bez wyiąt- 
ków. Młodość albowiem nie zwykła 
ograniczać, wszystko u nićy, lub iest bez- 
warunkowo dobre, lub złe; gdy tym- 
czasem może to iest błędem starości, iż 
nic nie poczytuie za dobre zupełnie, al- 
bo za złe zupełnie. Karol posiadat te 
oba piękne wieku swoiego przymioty, 
sprawiedliwość i mitość prawd „ WWspo» 
minafam iuż wprzódy, ile nie lubit nay- 
mnieyszego cienia przesady; co większe, 
rhiał nawet słabość tę, iż ią tam upa- 
trywad, gdzieićy istotnie nie było. Po- 
nieważ był zwyczaynie sam w sobie 
zamknięty, zaufanie iego pochlebiałto 
miłości własnóy, wiedziano, że gdy 
niem kogo obdarzał , czynił to z prze- 
konania, co było raczóy owocem sza- 
cunku, niżeli skłonnością iego charak- 
teru. Co tylko czynił, miato pewną 
wartość , ile że nie nie robił bez zamia- 
ru, dowolnie, ale wszystko naturalnie l— 
Tyle mi ufał, że mi każdą myśl swoię 

owierzał, Wieczorem, gdyśmy na oko- 
ło stofu zasiedli, rozmowa nasza byla 


nie wyczerpana. Nasz stary l'Abbé na: 


leżał także do naszego groma, tworząc 
sohie mnóstwo fałszywych poięć utrzy- 
mywał ie z wielką zaciętością, co Pani 
de B... wiele sprawiało rozrywki. Jey 
gruntowny iiasny rozum zbiiał mister- 
nie brednie bićdnego I Abbe i pociska- 
mi rozsądku, podobnemi do gromów, oba- 
lat iego dziwne wyobrażenia, które po- 
rówinywaliśmy z potężnóm cięciem orę- 
ża Rolanda, albo Karola wielkiego. 
Pani de B... lubiła przechadzkę. 
Każdego poranku chodziła w towarzy- 
stwie |Abbego po gaiku St. Germain, 
Karol iia szliśmy za nimi. Podczas tych 
porankowych przechadzek zabawiał mnie 
Karol tém wszystkićm, cogo zatrudniało; 
mawiał o swoich planach, nadzieiach, 


szczególnie o wyobrażeniach nad rzecza-' 


mi, ludźmi i zdarzeniami. Nic nie ukry- 
wał przedemną, chociaż zdawało mu 
się, że mi nie wiele powierzaf; od 
dawna byłiuż pewny o mnie, tak dale- 
ce, że przyjaźń moia była mu, podobnie 

o iego życia, pięknym i przyiemnym 
zwyczaiem. Morzystał z nićy nie po- 
strzegaiąc tego, nie żądał ani udziału, 
ani uwagi odemnie, wiedział, że gdy 
mówił o sobie, byfoto iedno, iak gdyby 
Mówił o mnie, i że mnie więcey los 
OP obchodzi, niżeli iego samego. — 
O słodki takiego zaufania uroku, ty mo- 
ŻESZ wszystko, nawet szczęście mifości 
wynagrodzić!| — 

_ Nigdy nie przychodziło mi na myśl 
Odkryć Harolowi moiego smutku, przy- 
Stuchiwałam się wyrazom iego, a te 
Poranne rozmowy tak wielkie sprawia- 

y Namnie wrażenie, żem o zgryzotach 
wfasnych zapominała. Gdyby się byt 
Pytał o nie, byłabym ie sobie przypo- 
mniądą i wyznafa mu wszystko, lecz ón 

€ przeczuwał zapewne, że i ia taiemni- 
cę laka mieć mogę. Było zwyczaiem 
widzieć mnie cićrpiącą, a moia szlachet- 
na Pani tyle dobrego czyniła dla mnie, 
ze nie mogła sądzić, ażebym nie byfa 
z losu moiego zadowolnioną. Powinnam 
nią była być, sama to sobie nie raz po- 
w a s  wyrzucałam sobie nie- 
wdzięczność , albo głupstwo ; nie wićm, 
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czyli śmiałabym byfa wyznać przed kim, 
iak w wysokim stopniu w głębi serca 
moiego nieszczęśliwą czyniło mnie nie- 
pozbędne przeznaczenie koloru twarzy 
moićy. Jest wtóm coś upgkarzaiącego, 
ieśli się nie można poddać Konieczności, 
smutek taki opanowawszy duszę odzna- 
cza się istotnie piętnem rospaczy. Co 
mnie także względem Karola robiło 
nieśmiałą, to iego surowy cokolwiek 
sposób myślenia. Pewnego wieczora 
rozmawialiśmy o litości, i pytano się, 
czyli udział wzbudzony w nas obcem 
cierpieniem , pochodził ze skutków, lub 
z przyczyn onegoż ? Zdaniem Karola by- 
ło, iż z przyczyn; iednakże wyzna, że 
podług iego wyobrażenia każdy smutek 
owinien mieć powód rozumny. Atoli 
któż iest w stanie odznaczyć, coiest ro- 
zum ? co iest rzeczą rozumną? Czyliż 
tenże sam rozum iest dla cafego świata? 
Maiąż wszystkie serca iedne potrzeby ? 
Iczyliż nieszczęściem serca nie iest wła- 
śnie ogołocenie z wszelkich serca po- 
trzeb? Rzadko iednakże trafiało się, 
ażeby nasze rozmowy podobny brały 
kierunek, starałam się ile możności nie 
myślóć o moićm zmartwieniu, poodda- 
lałam z moiego pokoiu źwierciała,. no- 
siłam zawsze rękawiczki, suknia zasła- 
niafa mi szyię i ramiona, a wychodząc 
brałam duży kapelusz z woalem, który 
często nawet po domu nosiłam. Takto 
oszukiwałam sama siebie, i podobnie 
dzieciom zaqnykaiąc oczy, sądziłam, że 
mnie nikt nie widzi. 

Z końcem roku 1795 ustały sceny 
okropne rewolucyi, i znowu zaczęto 
zgromadzać się powoli. Część przyia- 
ciół naszych przybyła do grona towa- 
rzyskiego moiey Pani, z niechęcią uwa- 
żałam, iak się ićy towarzystwo pomna- 
żało. Im więcey towarzystwo obywa- 
telskie dó dawnego, a naturalnego, po- 
wracało porządku, tém bardzićy czu- 
dam, iż nie należę do niego. Ile razy 
osoby, których ieszcze w domu naszym 
nie widziałam, przybywały z wizytą do 
Pani de B... tyle razy dręczyło mnie 
nowe zmartwienie. Gdy zastanawiano 
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się nad moią osobą, lub ubliżano mi 
w czem , każde podziwienie maluiące 
się natwarzy obcey osoby, mięszać mnie 
zaczynało; wiedziałam , że byłam po- 
tem treścią rozmowy przy framudze 
okna, albe szeptania osnową, bo każdy 
chciał się dowiedzieć , iakim sposobem 
Murzynka dostała się do koła poufałego 
Pani de B... VWV czasie, k wzglę- 
dem mnie dawano obiaśnienia, stafam 
iak na turturach, często wtedy wzdy- 
chałam do moiéy barbarzyńskićy oyczy- 
zny ido dzikich, którzy w nićy miesz- 
kali! — Byli oni mniey straszni w oczach 
moich, iakto okrutne towarzystwo po- 
ciągaiące mnie do odpowiedzialności za 
nieszczęście, którego winną nie byłam. 
VVspomnienie, gdy kiedy z pogardą spoy- 
rzano na mnie, ścigafo mnie potćm przez 
dni kilka, nękało we śnie, na iawie drę- 
czyło nieustannie, i pod własną posta- 
cią stawało mi w myśli. Ahl! byfto tyl- 
ko obraz moiéy wzburzonćy wyobraźni. 
Ty! o móy zbawicielu nie nauczyłeś mnie 
jeszcze wtedy, iak te widziadia odpę- 
dzać od siebie, nie wiedziałam, że spo- 
kóy tylko w tobie znaleźć można | 


VV sercu Karola ulgi cićrpień moich 
szukałam ; pyszniłam się przyiaźnią iego, 
a bardziey ieszcze iego cnotami, Podzi- 
wiałam się nad nim, iak nad istotą nay- 
doskonalszą w świecie. Dawnićy mnie- 
małam go kochać iak brata, ale odkąd 
ciągle cićrpiałam , zdawało mi się, żem 
się podstarzała, iże czułość moia ku nie- 
mu była raczey czułością matki. Zaiste 
matka tylko mogła tak szczórze żądać 
iego szczęścia i pomyślności. Z chęcią 
dałabym była życie moie dla oszczędze- 
nia mu choć iedney przykrćy chwili. 
WViedziafam naprzód, iakie wrażenie 
na innych robić będzie, ale ón, iak na- 
turalnie, nie troskał się tém, czegoż bo- 
wiem mógł się obawiać? Nie mógł òn 
czuć tóy w zwyczay iuż u mnie za- 
mienionóćy obawy, skoro sobie przypo- 
mnę, coinni o mnie myślą. VV losie iego 
wszystko było zgodne, a wszystko nie- 
zgodne w moim. 
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Pewnego poranku przybywszy do 
nas ieden ze starych przyiaciół, nama- 
wiał Panią de B... ażeby ożenifa Ka- 
rola. Nadmienił ićy o Pannie de The- 
mines.  Okropnym sposobem została 
ona dziedziczką bogatego maiątku, to 
iest, iednego dnia utraciła wszystkich 
krewnych pod Gilotynem. Miała iesz- 
cze tylko babkę , ta będąca niegdyś za- 
koonicą, była ićy opiekunką i poczyty- 
wała za swóy obowiązek, wydać za 
mąż swoię osieroconą wnukę. Chciała 
zamiar ten iak nayprędzey uskutecznić, 
ile że licząc lat przeszło ośmdziesiąt, 
bała się umrzeć i zostawić wnu- 
kę swoię samą na świecie. Panna The- 
mines była dobrego urodzenia, bogata 
istarannie wychowana, miała lat sze- 
snaście i była piękna iak dzień.  Jey 
ręki nie można było odrzucić. Pani 
de B... mówifa o nićy z Karolem, któ- 
ry z początku przeląkł się, że go tak 
wcześnie żenić chciano. Jednakże pra- 
gnął obaczyć Pannę de Themines, oba- 
czył ią i — nie wahał się więcey. An- 
na de Themines posiadała w samćy isto- 
cie to wszystko, eo Karolowi podo* 
bać się mogło; nie wiedziała nawet, 
że była piękną i widać było na pićrw= 
szy rzut oka, iż cały skromny układ 
winna była naturze, Babka ićy pozwo- 
lifa Karolowi, ażeby odwiedzałićy wnu- 
kę i wkrótce pokochał ią namiętnie. 
Opowiadał mi o postępach skłonności 
swoiey, usilnie pragnęłam poznać tę 
nadobną Annę, która miała szczęście 
Karola postanowić. Przybyła wreście 
do St. Germain. Karol opowiadał ićy 
o mnie; nie patrzyła na mnie tém po- 
gardzaiącem wzrokiem, który me serce 
zawsze iak sztyletem przeszywał, była 
i owszem samym aniołem dobroci. Obie- 
całam ićy, że z Karolem będzie szczę” 
śliwą, mówiłam , aby się młodości ie- 
go nie lękała, miał ón iuż bowiem 
w dwudziestym pićrwszym roku rozsą* 
dek zwyczayny wiekowi sędziwemu. 
Odpowiadałam ióćy na wiele zapytał. 
i obiaśniałam względem niektórych szcze" 
gółów tyczących się Marola, Wie” 


działa, że ićy otém będę mogła powie- 
dzieć, ponieważ Karola znałam z dzie- 
ciństwa. Jakże to słodkiem było dla 
mnie uczuciem mówić o nim dobrze, 
ah! o Karolu byfabym wiecznie mó- 
wita. 

Z wielu przyczyn musiano wesele 
do kilku niedziel odłożyć. Karol odwie- 
dzał zawsze babkę swoiey narzeczoney, 
ibywał nieraz po kilka dni w Paryżu. 
Nieprzytomność iego smucita mnie, aie- 
Gb: sama z siebie nie byłam kontenta, 
poznawszy, iż szczęście moie nad iego 
przekładam. Nie byłam przyzwyczaio- 
ną kochać samolubnie. Dni w których 
bawił u nas, były dla mnie świętami, 
wtedy opowiadał mi, czem się zatru- 
dniał, i iakie w sercu Anny czynił po- 
stępy, ato mnie niewymownie cieszy- 
do. Pewnego dnia zabawiał mnie 
opowiadaniem, iak z nią życie pę- 
dzić zamyśla: »Zyskam iey nieograni- 
czone zaufanie« rzekł mi »lecz i moiego 
udzielę iéy także; nic przed nią nie bę- 
dę ukrywał, zwierzę sięićy wszystkich 
myśli moich, chcę, ażeby poznała 
wszystkie skłonności serca moiego, mię- 
dzy nią a mną takie istnieć będzie zau- 
fanie, iak między nami kochana Ury- 
ko.« — »Jak między namil« VWyraz ten 
przedarł mi się przez duszę, przypo- 
mnia? mi, że Karol nie wić iedyney 
taiemnicygserca moiego, i odiął chęć 
upragnioną wyznania mu tćyże. 

Karol bywał u nas późnićy co raz 
Mnićy, ieżeli przyiechał do St. Germain, 

awif zwyczaynie chwil kilka i to przy- 
ieżdżał na koniu, by mniéy czasu obra- 
Cad na drogę. Po obiedzie wracał zno- 
wu do Paryża, tak dalece, że nigdy 
Prawie nie pędził z nami wieczorów. 
Pani de B... żartowała sobie nie raz 
Zniego, że tak krótko bawił, ah! by- 
abym szczęśliwą, mogąc także żar- 
tówać. Dnia pewnego przechadzaliś- 
My się po gaiku, Karola nie było pra- 
wie caty tydzień unas, wtóm zobaczy- 
ISMy go na początku ulicy, którąśmy 
przechodzili, iecha? w naywiększym pę- 
dzie, Zbliżywszy się ku nam zsiadł z ko- 


nia i szedł znami. Po kilku chwilach 
ogólney rozmowy, przystąpił do mnie, 
iiak zwyczaynie zaczęliśmy z sobą roz- 
mawiać. Pytałam go, iak dalece po- 
stąpi? w miłości. »Bez porównania« 
odpowiedział. »Zdaie mi się, że do- 
pićro od dwóch miesięcy żyć zaczynam. 
Ah Uryko! ia ci nie potrafię wyrazić, 
co ia czuię dla niéy! Czasami zdaie mi 
się, iak gdybym przenikał, że dusza mo- 
ia chce cafkiem przeyść w iey duszę. 
Gdy spoyrzy na mnie, zaledwo oddy- 
cham, gdy się zarumieni, padłbym ićy 
do nóg i uwielbiałbym ią! Kiedy mi 
na myśl przyydzie, że będę obrońcą te- 
go anioła, że mi ona życie i los swóy 
powierzy, ciakże wtedy z moiego pysz- 
nię się losu! Jakże ią zrobię szczęśliwą, 
iak niewymownie szczęśliwą! Będę dla 
nićy oycem i matką, których utraciła, 
ale także ićy mafżonkiem i kochankiem. 
Ona mi poświęci swoię pićrwszą mi- 
łość , iéy serce wpłynie do moiego; żyć 
będziemy oboie, iak iedna razem zdą- 
czona istota. Starać się będę, ażeby przez 
cały ciąg życia naszego ani razu nie po- 
wiedziała, że miała ze mną którą chwi- 
lẹ nieszczęśliwą. Ah Uryko! co to za 
zachwycaiąca przyiemność pomyślić, iż 
ona będzie matką dzieci moich, że one 
u piersi moićy Anny życiem napawać 
się będą, o! będą one tak przyiemne 
ipiękne, iaK ona. O dobrotliwy Boże! 
cóż ia uczyniłem , abym na tak wielką 
szczęśliwość mógł zasługiwać ?« 

Ah! ia w téy chwili całkiem inne 
opatrzności zadałam zapytanie! — Od 
kilku miesięcy słuchałam tych słów ie- 
go namiętnych ziakiómś nieodgadnio- 
ném uczuciem. Ty wszechwiedzący 
twórco byłeś świadkiem, że szczęście. 
Karola żadney we mnie zazdrości nie 
wzbudzało , lecz bióćdną Urykę dla cze- 
goż powołafeś do życia? dla czegoż nie 
umarfa na owym okręcie, z którego by- 
da porwaną, albo na fonie ićy bezi- 
miermćy matki? Garść piasku skwarney 
Afryki byłaby wtedy przykryła uśpione 
niewolnicy dziecię, a ciężar taki byfby 
łatwy do zniesienia! Cóż światu na tém 


zależało, ażeby Uryka żyła? Dla cze- 
goż na życie została skazana ? Dla te- 
goż tylko, ażeby była sama, zawsze są- 
ma, nie kochana od nikogo? O spra- 
wiedliwy | nie dopuść tego, weź bićdną 
Urykę z tego świata, wszak niktićynie 
potrzebuie? Ta straszna, Boga obraża- 
iąca myśl, opanowała mnie wtedy moc- 
niey iak innym razem, czułam się osła- 
bioną, upadłam na kolana, zamknęłam 
oczy isądziłam, że iuż umieram. 
Stan biédnéy zakonnicy zdawał się 
pogorszać, gdy wyrazy te ukończyfa; 
{os ićy byf bez dzwięku, apo omdla- 
fych iéy policzkach spadło tez kilka. 
Chciałem ią skłonić do kończenia po- 
wieści, lecz wzbraniała się mówić da- 
ley. »Nic to« rzekła »iuż smutek zasta- 
nowił się teraz w moićm sercu, iuż mu 
korzenie iego podcięto. Dobrotliwy zli- 
tował się nademną i wydobył z przepa- 
ści, w któréy pogrążyłam się nie znaiąc 
inie kochaiąc go. Przeto nie zapominay 
VVPan, że iestem szczęśliwą , achl« do- 


dała »wiedy nią nie byfam.« 
(Dokoń. nast. ) 


SKUTKI 
Z WIĄZANIA SZYI. 


Aqgieski Dziennik zdrowia (The me- 
dical adviser) zawićra artykuł: »O apo- 
plexyi, pochodzącćy z ciasnego wiązania 
szyić z którego czytelnikom naszym 
udzielamy co następuie : »Przyczyna apo- 
plexyi pochodzi zwyczaynie z rozcią- 
gnienia się żył na mózg tak dale- 
ce, iż takowy bywa ściśnięty.  VViel- 
ka massa krwi główną żyłą idąca do 
głowy, powraca przez żyłę w szyi; 
ztych dwie tak blisko są skóry, że ie 
łatwo poznać można. Jeśliiednę ztych 
dotkniemy palcem, okazuie się czerwo- 
ność i nabrzmienie w twarzy, w uszach 
it.p. Zatem, iak iest niebezpieczne ści- 
skanie szyi, nie potrzeba dalszego roz- 


bioru, i można się o tem z niektórych 
smutnych ofiar mody przekonać. Te- 
raźnieysze zasuwki na szyi, czyli chust- 
ki naszych modnisiów nie zwykły być 
przestrone, ale i dawnieyszey szkoły 
uczniów widzieć można uiekiedy z cia- 
snemi na szyi przepaskami. — Rzad- 
ko nawet spotkać się zdarza starego tłu- 
ściocha, któregoby szyia podobnie nie 
była zaklinowaną; krótki, wypasiony 
kark ciasną spięty przepaską ieszcze bar- 
dzićy ma wstrzymany oddech. Gdy taki 
poczciwy staruch wieczorem siedzi przy 
szklance (evening bottle), więc wtedy za- 
wsze stoi naprzeciw niego śmierć. Za każ- 
dą szklanką ściskaią się bardzićy żyły szy- 
iowe, akrew biiącado głowy, zmuszoną 
iest powracać przez wewnętrzne żyfy gar- 
dlane. — Podczas pewnych odwiedzin 
w Paryżu szliśmy przez galeryie Louwru, 
gdy młody pasibrzuch, uważaiąc wła- 
śnie wyobrażenie swoiego Króla, zem- 
dlał i upadł. Skoczyliśmy mu na pomoc, 
a naypićrwćy uwolniliśmy mu szyię, ob- 
warowaną pięknie ułożonemi i wygła- 
dzonemi węzłami, które Chyrurg iak 
drugi Alexander łancetem przeciąć mu- 
siał. Przyiaciele iego nauczyli nas, iż 
niedawno powrócił ze śniadania da la 
fourchette i wychylił pół butelki szam- 
pana. Już o mało, że nie nastąpiła apo- 
plexyia, przyszedł iednak do siebie, gdyś- 
my mu przepaskę zdięli, i z ręki oda 
uncyy krwi upuściii. Zaledwie atoli 
otworzył oczy, gdy w rozpaczy zawo- 
łał: Ahl móy Boże! podarliście moią 
chustkę! Ah! mon Dieu! vous avez dé- 
chirć ma cravate! — Dawni nie nosili 
przepasek na szyi, i w naszych czasach 
większa część mieszkańców ziemi z go- 
łą chodzi szyią. Tutay, gdzie ludzie 
tyle gorących piią trunków, mnićyby 
słyszano o wypadkach apoplexyi, gdyby 
policyia zdrowia starała się o to, aby 
nikt w piwnicy i szynkowni wódki nie 
miał przepaski na szyi. — Czemuż Lord 
Byron nie nosił chustki? może, by obraz 
iego był więcóy Klasyczny, i bardziéy 
zbliżał się do Miltona i Shakespeara? 
Zdaie się nam, iż ten Pan inny mia 


zamiar. WWiedział ón, że sznurowanie 
i ściskanie szyi wstrzymuie i przeszka- 
dza natężeniu umysłu, i uczony Furmer 
iest tego zdania. Słowem, przepaskana 
Szylię, ze wszystkiego ubioru iaki przy- 
ięliśmy, iest nayniezdrowszą, Mowią, 
iż naypićrwóy zaczęto onećy używać 
z powodu nagłey odmiany powietrza; 
dla czegożićy nieużywaią damy? Cze- 
muż nie wynaydziemy pokrowca na nos 
i wargi ? Tak przekonani zalecamy męż- 
czyznom iść za przykładem kobiet, 
aprzynaymnićy w porze gorącćy iusto- 
łu nie miewać przepaski na szyi. 


ANEKDOTA. 
(Wyimek z pamietników Xięcia Choiseul.) 


| ' wydanych niedawno pamiętnikach 
Xięcia Choiseul czytamy następuiącą 
anekdotę, którą ustami iego opowie- 
my: »WVinien iestem Jenerałowi Lec- 
laire chwilę tak słodką dla smutnego 
więźnia *), Dnia pewnego. o godzinie 
południowóy przyszedł do mnie dozorca 


*) Kiążę Choiseul siedział wtedy w więsieniu obwi- 
niony o wychodztwo, byłby był nawet śmiercią 
karany, gdyby nio wspaniałomyślna opieka An- 
glików. 


więzienia i donióst, że dwóch żołnierzy 
życzyło sobie widzieć mnie, na co do- 
stali zupełne pozwolenie. Hazafem im 
weyść i wkrótce przybyło dwóch pięk- 
nych mężczyzn w mundurach, maiących 
dzy w oczach i trzymaiących ręce przy 
kapeluszach. VWVstałem, zbliżyłem się 
ku nim i — poznałem ich. Przed re- 
wolucyią byli Dragonami w moim puf- 
ku. — Tyżeśto Pastre? ity Levoy? — 
Tak iest Panie Pułkowniku. — Z kąd 
praa — Z Donay. Słyszeliśmy 
'Pana nieszczęście i pośpieszyliśmy tu- 
tay. — To mówiąc wzięli mnie za rę- 
ce. — Mości Pułkowniku! — Cóż ta- 
kiego? — WW naszym pułku było daw- 
niey przysłowiem: Gdy Pan Choiseul 
ma luidora, 18 franków są własnością 
iego Dragonów. Teraz iesteś VWPan 
potrzebny, oto są 10 luidorów , nie ma- 
my więcey, weż ie Pułfkowniku. — 
Byłem mocno rozczulony. Tym sposo- 
bem wynagrodził los długie moie ciér- 
pienia. WVziątbym ie, odpowiedziałem, 
gdybym potrzebował , a ta sama myśl 
by mnie szczęśliwiła, że mnie daw- 
ni koledzy wspieraią; ale ia nie po- 
trzebuię, mam ieszcze 20 luidorów, te 
mi na dni 14, a może idłużey wystar- 
czą. Ledwie mógłem ich przekonać. 
Wypiliśmy na pożegnanie po szklance 
wina, odeszli, a mnie została naypięk- 
nieysza pamiątka życia moiego.« 
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WIADOMOŚCI 
dia towarzyskiego pożycia. 


Z Rossyi. — W Czerwcu r. b. tamecsny miest- 
szanin banat w Starym Hiiowie przy Klasztorze 
ichayłowskim, prawie w wierzchnićy warstwie ziemi, 
rozmaite starożylnośgj. Takowo zachowane były 
W wielkim glinianym dzbanku konicznego kształtu, 
Podobnego do wielhićy cukrowcy głowy, którce 
560 wieczko było stłuezone. Oant oii te sa 
Po ' większcy części sprzęty kościelne, iako to: 
Apułki do wieczerzy pańskiey , patyny, obrazy świę- 
tych , krzyże, srebrne izłote małe tace, półpierście- 
Bam £ przedniego złotego i śróbrnego drutu (roboty 
p ligranowóy) które zdaie się, że służyły do ubiorów 
'ościelnych j tym podobnie. Między. temi anayduie 
I para rzadkiego kształtu kulczyków. Roboty te na- 
Się do.czasów dawnych chrześciiańskich Panów Ki- 
a, ponieważ Rossyia nie miała kunsztmistrzów, 


a Grecy, którey takowe rzeczy wyrabiali, nie umieli 
ievseze szlufować kamieni. Sprzęty owe nie mogły 
być późniey schowane, iak podczas napadu Batego, 
satóm przed 580 rokiem; bowiem po 1240 nie mogła 
iuż być kosztownych rzeczy roboty greckićy w zubc- 
żałym Kiiowie; a gdy po nieiakim czasie uspokoiło 
się i okoliczności miasta polepszyły się, podobne ro- 
boty musiały nosić pictno ruskiego lub litewskiego 
przemysłu. Te starożytności okazują ciężki, delikatny 
lecz niewykształcony smak grechi owych czasów, 
figura i porządek greckich liter w napisach na paty- 
nach i ampułkach są równoczesne i zupełnie podobne 
do napisu na mozaice wewnątrz ołtarza kościoła ka- 
tedralnego S. Zofii w Hiiowie, Naczynie gliniane, 
wktórćm owe sprzęty były zachowane bardzo podo- 
bne, iakie znaleziono pod Olwią z osobliwosciami 
chersońskiemi i bosplioryyskiemi. p 

W miesiącu Czerwcu r. b, do Ilumania na Po 
dolu przybyło podróżujące Towarzystwo Aktorów. 
Nicpomyślnie szło tćy antrcpryzie, przeto na dwa 


, 


ostatnie widowiska prżedsięwzigto wystawić dwie nay- 
eelnieysze polskie trajedyje. Umieszczamy ciekawy wy- 
iatek z afiszu, ktory mamy przed sobą (mówi K. W.) 
Jestto odezwa antreprencra do publiczności: „Przez 
Szacunek dzieł pierwszych w oyczystym iczyku, wreście 
przez szacunek narodowości , nie oszczędzałem wy- 
datków, aby obrazy wielkich mężów przyzwoicie wy- 
stawionemi były. Co się tyczy naszych talentów, 
wcześnie upraszam o łaskawe pobłażanie.' Nie zechce 
więc Szanowna Publiczność poczytać mi za złe, te 
na przedstawienie tych dzieł cenę podniosłem; w Lyd- 
gardzie i Barbarze cała moia nadzieia, icżelrie 
dwie Królowe pie pozyskaią dla mniec wzgiędów 
n wspaniałych obywateli, to chyba same nicba wyrwą 
mnie ze szponów tuteyszych Izraelitów , iak niegdyś 
tychże Izraelitów wyrwały z niewoli egipskićy, ic- 
dnakże bez Moyżesza obeyść się nie mogło. Niech 
Szanowna Publiczność raczy tu być moim dobroczyn- 
nym Moyżeszem, iza pomocą pewnego kruszcu prze- 
prowadzei mię nie przez czerwone morze, ale przez 
bagna moich cierpień izgryzot, na pola szczęśliwych 
nadziei. Ażeby przyiemnieysza była dogodność ła- 
skawym apektatorom , dwa wystrzały armatne ozna 
cząć będą rozpoczęcie spektaklu, 1iSzy sygnał ozna- 
czaiąc dla zebrania się widzow , 2gi przy zaczęciu 
Sztuki, Biletów dostać mozna w domu Majorka: Za- 
granicznego. 

Z Niemiec. — Profesor Dittmar w Berlinie, 
nie wiele pogody obiecuie w przyszłyin miesiacu Wrze- 
śniu dla krain położonych nad Dunajem, Lechem, 
Isara, Inn i Marchem. Jego przepowiednia (Nasz 
miłośnik meteorologii, którego mniemania, że powie- 
trze wtym miesiącu między It i2o pogorszy się, zu- 
pełnie się ziściły, jeszcze nam nie udzielił swych szcze- 
gólnych mniemań względem powietrza we Wrzesniu, 
atoli iuż w początkach Sierpnia zapowiedział, że be- 
dziemy mieli piękne późne lato i przyjemną iesień. 
Quod felix faustumque sit! Nota Dostr Austr.) na mie- 
siae Wrzesień dla wspomnionych brain iest następu- 
iaca: „Ze wszystkich gór położonych na zachodzie, 
północno - zachodzie, równie na południu i południo- 
wschodzie zstępuia massy chmur i wyziewów z kaž- 
dym porankiem pierwszego tygodnia b. m. na doliny 
Dunaju iinne krainy, leżace nad rzćkami, którze czę- 
ścią tworzae deszcz , częścią ku południowi się roz- 
dzielaią, a przez to znowu niebo wyiaśniać będa. 
Kilka wieczorów pogodnych i ciepłych sprawia przy- 
iemny czas letni, wśród dnia zaś ciepło dóydzie od 
18 do 20 stopni Reaumura. — Zaledwie zmieni się 
wiatr w drugim tygodniu, poruszenie powietrza bę- 
dzie powolno z dopiero namienionych okolic, i spro- 
wadzi z sobą na równiny owych rzćk mnóstwo 
chmur, iednak przez skupienienie się owych będzie 
więcćy dószczu iak w pićrwszym tygodniu. Z każdym 
dniem ciepło z 19 do 20 stopni w godzinach południo- 


wych spadać będzie do 11 stopni i nocy i ranki na-- 


stapia chłodne. Mało będzie pięknych chwil od 8go 
do 15g0 Września. — W trzecim tygodniu nie trze- 
ba się spodziewać odmiany przeciągu powietrsa, 
a zatćm i pogodnych ranków w tym okresie, Po- 
chmurne niebo, massy chmur, niekiedy deszcz i wil- 

otne dni, a nawet ziawiska elektryczne należeć bę- 
$, do nieustanney zmiany tego tygodnia. — Ciepło- 
miera okazywać będzie zewnętrznie w godzinach po- 
łudniowych mierne ciepło międry zo. i 16. stopniom, 
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a rankicm od 3 do 4 stopni, — Prz wia- 
tracb zachodnich, poładniaeii póładai cej. ei 
nich, i północno - zachodnich, nie wiele przyiemncgo 
obiecuie ostatni tydzień; raczćy poclimurne dnie 
g deszczem na przemiany i przeciąganiem chmur, zay* 
mą te dni, a chociaż rzadko będzie wiatr silny, ied- 
pak niekiedy tylko ukaże się słońce. Dopićro z koń- 
cein tygodnia nastąpi chłodnieysza temperatura. 

4 Francyi. — Na popisie publicznym Uczniów 
E g Głuchoniemych znaydowało się mnóstwo 
osôb wszelkiego stanu. Dzienniki paryzkie umiościł 
odpowiefź iednego s tychże uczniów, którą napisa 
na zadane mu na tymże popisie pytanie, Zapytano: 
iaka iest rożnica pomiędzy piękną a przyicmną kobiće 
tą ? „kHohićta uee odpowiedział „ma powab sil- 
ny, który wzbudza uwielbienie; kobieta zaś rzyien:na 
podoba się nam, zachwyca nas awoja postacią i uymu- 
acem postępowaniem ; kobieta piękna iest nią w ied- 
nym tylko sposobie, kobićta zaś przyiemna okazuie 
się taka w tysiącznych postaciach.“ 

, Monitor paryzki donosząe oświetnym koncercie 
Pani Szymanowskićy danym d. 20. z.m. w Londynie, 
donosi oraz, że wstolicy Anglii chciano zatrzymać 
tę wirtuozkę , podawano iċy naykorzystnicysze wa" 
runki, a wielu uczniów z naypićrwszych klas obywa- 
teli obrało ią ea nauczycielkę grania na fortepiianie, 
lecz podziękowała za wszelkie propozycyie, któreby 
ią oddaliły odićy dostoynego Opiekuna i Dobroczyń* 
cy, tudzież pierwszych mistrzów , którzy uprawiali 
ićy rzadki talent. 

Wraca się teraz dawna moda noszenia bransa- 
letek g miniaturami wyobrażaiącemi osoby miłe. Zno- 
kę Damy zaczynaią gawiónia wykleianiein PAZ 
nów anemi rycinemi, dobieraia zaś ryci k,i 
ich układ stanowi Szaradę. Wszystkie prawie DźejĄ 
nie noszą luz ztgarków z kopertami złotemi ale stó* 
lowćmi, Eleganci przyymuią tęż modę, przydaiąc do 
tego ieszcze dużą stalową pieczątkę. Dymka w sze- 
rokie prążki iest naymodnieyssa na wybicio koczów 
i kabryiolctek , używaią także materyyhi w kratki do 
wybicia tychże poiazdow, Na przciazdkę konną Dâ“ 
my noszą trykoty cieliste iedwabne, anazanki kolo" 
ru popielatego ozdobione listewkami i ciżemki zapi- 
nane na guziczki, po bokach przy kostce. Naymode 
nicyszy teraz kolor iest Eweline, wpada ón w błę* 
kitny, iiuż prawie wszystkie kapelusze są tegoż kaś 
loru. Kapelusze naymodnieysze mężkie sa iedwabne; 
koloru popielatego, a frak bardzo krótki zielony 
z guzikami metalowemi, pantalony w prążki kolory 
lila, kamizelka żółta w centki czarne , *chustha na 
szyi w centki czarne, - 

, Z Anglii. — Anatomicy londyńscy tak są czyń* 
ni w rozbieraniu ciał umarłych ludei, iż z trudnością 
można teraz nabywać trupów, przeto sławny doktor 
Brokcs zawarł kontrakt o dostawę trupów ludskie 
z Francyi, szło tylko o to, czyli ten towar nie io 
kontrabandą, a ieśli iest wolnym towarem , iakie cło 
od niego ma się opłacać ? po ścisłey rozw adip ş 
zwolono sprowadzać ciała nieboszczyków , lecz F8R 
Brokes obowiązał się, iż na Komorze będzie otwić" 
rał ciała dla przekonania strażników, że w nich n 
znayduie się iaka kontrabanda. Ten doktor ma 
takowym handlu zysk niemały, gdyż we Francyi phe l 
ci za trupa po 5 franków, a w Londynie prat sio 
po 4 dukaty! 


ou OKO O U o aś 


Bedakcyia Józefa Bensy, — Druk J.J. Pillcrąa, 


